ROZMAITOŚCI. 


We Czwartek 


N” 


5. Września 1822. 


IOL. 


Podróże Jana Ludwika Burckhardta 
w Nubii, ogłoszone po iego Śmierci 
przez towarzystwo afrykańskie. 


(Ciąg dalszy.) 


Podróż wzdłuż brzegów Nilu, 
z Asuanu do Mahass, na granicy 
Dongolskićy. 


(Zostawiliśmy naszego wędrowni- 
ka, opuszczaiącego obóz Mohameda 
Haszefa. Powracał ón tąż samą dro- 
gą, którą przybył do Tinareh, i był 
zasmucony, że nie mógł w mieyscu tém 
przeprawić się na zachodni brzeg Nilu. 
Przystępuiąc do dalszego ciągu, używa- 
my stów samegoż wędrownika. ) 

WV powrocie moim do WWaovy 
nie udałem się prosto przez pustynią, 
ale ponad rzekę. O sześć mil od Ti- 
nareh, widziałem na przeciwnym 
brzegu świątynią dosyć znacznćy wiel- 
kości, która zdawała się bydź dobrze 
zachowana. Znalazłszy wieśniaków, za- 
iętych zraszaniem pola, chciałem, aby 
mię przewieźli na drugą stronę; ani 
tratwy, ani worów skórzanych, których 
często używaią do przebywania Nilu: 
byfo też niebezpiecznie „wpław rzekę 
przebywać; musiałem więc iśdź w dal- 
szą drogę , nie zaspokoi wszy ciekawo- 
ści: co mię tém mocnićy zasmucało , 
że pomnik ten iest ostatnim zabytkiem 
architektury egiptskićy, na drodze ku 
kę bo ze wszelkich badań, ia- 

iem wtóy mierze czynił, w okręgach 
południowych Mahassu i Dongoli 


nie psi żadnych gmachów starożyt- 
nych. 

Dnia 16 Marca, wieczorem przy- 
byłem naprzeciw wyspy Kolbe, gdzie 
chciałem przeprawić się przez Nil. Po- 
słałem natychmiast mego przewodnika 
do rządzcy Sukkot, Daud, Kara 
zprośbą, aby mi przysłał dwóch nie- 
wolnikow, do pomocy w przeprawie- 
niu na zachodni brzeg rzéki, moich 
wielblądów i tfómoka. Przychylił się 
do mego żądania, iw rzeczy saméy na- 
zaiutrz oświcie przybyło dwóch nie- 
wolników, ztaką tratwą, iak wyżćy 
opisałem. Położyliśmy na nióćy siodła 
isakwy zżywnością, potém ieden nie- 
wolnik siadł na przodzie tratwy, dla sté- 
rowania za pomocą bardzo krótkiego 
wiosła; drugi na przeciwnym końcu, 
trzymał za uzdzienice wielbłądy, któ- 
rym przywiązano nadete wory skórza- 
ne, aby tém fatwiėy za tratwą płynąć 
mogły. Przewodnik móy uchwicił się 
iedną ręką za ogón swego wielbłąda, 
a w drugićy miaf kiy, którym go po- 
pędzał. Przewodnicy namawiali mię, 
abym siadł na tratwę, ale widząc słaby 
ten statek itak iuż przeładowany, wo- 
Jafem póyśdź za przykładem przewo- 
dnika, i uczepiłem się podobnież za 
ogon mego wielbłąda. Przebyliśmy rze- 
kę bez żadnego przypadku: wreszcie, 
sposób ten używany iest tylko w miey- 
seach , gdzie nie masz krokodylów, 

VVyspa Kolbe iest dziełem sztuki: 
kanał głęboki, przedzielaiący ią od brze- 

u zachodniego, iest tak foremny, że 
- owi aby był dziełem natury: 
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na wiosnę prawie całkiem wysycha, tak 
dalece, żem go w bród przeszędł. Na 
wyspie znayduie się kilka gmachów 
murowanych z cegły, i na pot zruyno- 
wanych, Oglądając iedne ztych rozwa- 
lin, zadziwiłem się mocno, znaydniąc 
kaplicę grecką: na ścianach malowane 
były wizerunki świętych, kolorami bar- 
dzo żywemi, które się dobrze zachowa- 
ły: mnóstwo nazwisk pielgrzymich by- 
ło napisanych pod temi obrazami. 
19 Marca. Blisko VV ady (raczey 
Uady) Samné iest katarakta Nilu, 
ścieśniona dwiema skałami, nie więcéy 
iak na5o kroków od siebie oddalonemi. 
Na brzegu zachodnim ukazuią się, na 
wićrzchofku wzgórza, rozwaliny staro- 
żytnéy światyni, zkamienia ciosowego, 
kształtu rożnego od innych świątyń 
egiptskich. VWystawa frontowa świąty- 
nima dwanaście kroków długości, atrzy 
szórokości ;początkowie miała ona z każ- 
dey strony po cztery kolumny, z któ- 
rych pięć ieszczestoi. Okryte są wszyst- 
kie rzeźbą, ipofączone z budowlą sztu- 
kami kamieni, pokrywaiącemi przysio- 
nek. Sciany, wewnątrz świątyni, ozdo- 
bione są hieroglifami i wyobrażeniami 
mistycznemi różnych przedmiotów, ma- 
iacych związek z obrzędami egiptskiemi. 
Sklepienie pomalowane iest kolorem błę- 
kitnym, i widać ieszcze ślady innego ma- 
lowania. WW samym prawie końcu ko- 
ściofa, naprzeciw weyścia, znalazłem 
posąg obalony, długi okofo 5 stóp, bez 
głowy, z rękami na krzyż na piersiach 
złożonemi, w iednéy ręce bicz, w dru- 
gióy laska pastćrska. Rzeżby wszystkie 
są roboty bardzo nikczemnćy; nawet li- 
niie przedziałów, w których się hiero- 
lify zawićraią , nie są proste. Swiąty- 
nią otaczają budowle wystawione z ce- 
gieł , i niemal cafkiem zruynowane; a 
zaymuią prawie całą powiórzchnią wzgó- 
rza.  VWkoło ciągnie się mur z parape- 
tem. Mur ten iest zcegły, ima ośm 
do dwunastu stóp grubości, a trzydzie- 
ści stóp wysokości w tych mieyscach, 
dzie się w zupełności zachował. Para- 
pet iest z kamienia, széroki na 20 stóp. 


Kamienie poukfadane są iedne na dru- 
gich, bez żadnego spoienia; ale te, któ- 
re tworzą spadzistość zewnętrzną, ufo- 
żone są tak, że robią powierzchnię zu- 
pełnie gładką iniepodohna, aby się kto 
po nićy mógł wedrzeć. Zdaie się, że 
warownie te przeznaczone były do obro- 
ny przeciw nieprzyiacielowi bardzo po- 
tężnemu ; ale trudno się domyślić , kto- 
by nim był. Jeżeli nie byli.to przod- 
kowie Blem mów, którzy dawnićy na- 
pasto wali hierarchią egiptską, iak pożniéy 
ich potomkowie, pretorów rzymskich? 
Po śpiesznćm przeyściu przez okręgi 

Uady Dżayme, dy Merszed,Ua- 
dy Sulla, Serra i t. d. Po natrafieniu 
na wiele rozwalin klasztorów greckich, 
świątyń egiptskich, osad Zenobitów, po 
obeyrzeniu katarakty pod Uady Szalfa, 
oznaczoney na wszystkich kartach pod 
imieniem JanaAdel, przybyłem d. 22 
Marca do góry Ebsambul: wyraz zda- 
iący się mieć pochodzenie z greckiego, 
z zamianą tylko polis na zgłoskę bul. 
Zaprzybyciem na wierzchołek góry, Zo- 
stawiłem mego przewodnika z wielbłą- 
dami, a sam przedarłem się przez spadzi- 
sty wąwoz ku rzece, dla widzenia świąty- 
ni w Ebsambu], którą mi bardzo wspa- 
niale opisywano. Zadna droga nie prowa- 
dzi teraz do tey świątyni; ale zdaie sie, że 
dawnićy przychodzono do nićy ścieżką 
ponad rzeką zrobioną, którą woda zepsuć 
mogła. Świątynia znayduie się na miey- 
scu wyniesionćm okofo 20 stóp nad po- 
wićrzchnią rzeki: wykuta iest w skale i 
bardzo dobrze zachowana. Zobu strón 
wniyścia znayduią się we framugach trzy 
posągi kolosalne z twarzami obróconemi 
ku rzece, Posągi te stoją w porądku nastę- 
puiącym: 1)Ozyrys, W mło- 
dzieńca, z brodą zaczynaiącą porastać, Z ty- 
arą na głowie. 2) Izyda trzymaiąca na 
ręku Horusa; w rysach ićy twarzy wy- 
daie się wspaniałość i dobroć. 3) Młodzie- 
niec maiący na głowie bardzo wysoka 
czapkę, z rękami opuszczonemi. 4) Takiż 
młodzieniec. 5) Izy da maiąca nagfowie 
Noma opasany dwoma wężami. 6) Mło- 
ieniec wymieniony pod liczbą 4 Po raz 


trzeci. Przy każdym z tych posągów znay- 
duie się po dwa mnieyszych, wysokich 
okofo czterech stóp. Niektóre ztych osta- 
tnich maią połowę głowy ogoloney, a 
druga połowa włosów zebrana, spada na 
barki, Na ścianach między framugami, 
w których stoią posągi, znayduią się hie- 
roglify. Drzwi dosyć wązkie prowadzą 
z przysionka do środka świątyni, która ma 
trzynaście kroków długości, a siedm szé- 
rokości. Sklepienie opiera się na sześciu 
pilastrach. Jedne drzwi szerokie i dwoie 
wązkich prowadzą z przysionka świątyni 
do ićy środka, który nie ma nad trzy kroki 
przestrzeni, a z obu stron znayduią sie ma- 
de izdebki, zupełnie ciemne; adytum czyli 
przybytek ma siedm stóp kwadratowych; 
widać w nim ieszcze szczątki posągu, wy- 
kutego w skale, i głębokie wydrążenie, za- 
pewne na grób przeznaczone. WWszędzie 
we środku są hieroglify i różne rzeźby; 
zdaie się, że wszystkie posągi złoto byty 
pomalowane, wyiawszy w$osy, które po 
*viększćy części są czarne; włosy lzydy 
malowane sa w pasy czarne ibiałe. Ko- 
ściół w Ebsambul służyć podobno za 
wzór kościołowi w Derr, od którego 
wydaie się bydź dawnieyszym:; poświęco- 
ny był bez wątpienia na cześć Izydy. 
Blisko weyścia iest płazka rzeżba, wy- 
kuta na skale, wystawuiąca Ozyrysa, 
prrzed którym klęczy człowiek z wycią- 
gnionemi rękami, w postaci proszącego. 
(Dalszy ciag nastąpi.) 


Mosty na łańcuchach żelaznych. 
(Dokończenie. ) 


Pierwsze żelazne mosty w Szko- 
cyi stawiane były nad rzekami Tweed, 
Hala i Ettrick. Pewien fabrykant 
wełny w Galoshiels, irga ręko- 
dzielnie na obu stronach rzćki Gala by- 
dy położone , kazał w r. 1816 zarzucić 
przez rzeke kładkę z drutu żelaznego na 
111 okci długości, która miała koszto- 
wać tylko 40 fun: szt, czyli 1600 złp. To 
doświadczenie lubo ieszcze niedoskona- 
Te, przecież ztego powodu zastuguie na 
uwagę, że to był pićrwszy druciany 
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most, iże wskaza? iak rozliczne użytki 
ciągnąć można z żelaza. 
Na rzece T weed poniżćy Peebles 
w Anglii, iest most druciany na 110 
stóp długi i 4 szeroki, piękną kratą ozdo- 
biony; wystawiony został w r. 1817. i 
kosztował 160 fun. szt. czyli 6,400 złp. 
Most ten składa się z dwóch rur wydrą- 
żonych i ulanych z żelaza które na obu 
brzegach rzeki przymocowano. Jedna 
rura od drugiey leży na 4 stopy. VV te 
rury pozakładano tyle żelaznych prętów 
ile iest drutów , i utwierdzono ie w ru- 
rach za pomocą śrub. Rury przybite są 
mocno do palów głęboko w ziemię wko- 
panych, icałymost kilka razy pod wo- 
dą podparty iest także palami, ażeby się 
pod ciężarem nie vginat. WWyżćy wy- 
mienione żelazne pręty, będące po obu 
końcach mostu, stoią prostopadle, a dru- 
ty do nich przytwierdzone, można za 
pomocą śrub rozwalniać lub natężać. 
Rury żelazne trzymaią o stóp wysoko- 
ści, 8 cali dyiaretru i 3/4 cale grubości 
żelaza. Pręty do nich przymocowane 
są na 10 stóp wysokie i na półtrzecia 
cala grube. Pokład stanowią ramy zla- 
nego Żelaza, do których śrubami uięte 
są deski na 6 cali szerokie i na półtora 
grube. Poręcze są z cienkich prętów, 
agzyms na nich drewniany. Cały most 
dźwigaią druty na trzecią część cala gru- 
be. Gdy druty mocno są naciągnione, 
nie czuć naymnieyszego trzęsienia; zaraz 
po wystawieniu mostu przez to nayle- 
piéy doświadczono iego mocy, że na 
niego natfoczyfo się pełno ludzi, a most 
naymnieyszego nie poniósł uszczerbku. 
Podobny druciany most stoi narzece 
Ettrick, niedaleko zamku Trilstane 
ima 125 stóp długości. 
ielki most nafańcuchach wysta- 
wiony narzece Tweed o 5milodher- 
wick, w niespełna rcku został v ysta- 
wiony. Most ten nazywaią mostem 
Unii, bo pofącza Angliią ze Szko- 
cya. Trzyma 361 stóp dfrgości, 18 sze- 
rokości, i wywyższcny iest ra 27 stóp 
nad powierzchną wedy. Po ohu stro- 
(z iest piękna galeryia na 15 cali wy- 
2 


soka. Sześć par potężnych Tańcuchów 
zbitych zdwucalowych żelaznych sztab, 
dźwigaią cały Ciężar za pośrednictwem 
calowych prętów, które idą w poprzek 
mostu i przymocowane są do szyn żela- 
znych na 3 caligrubych i wzdfuż mostu 
we dwarzędy rozciągniętych , tym spo- 
sobem wszystkie łańcuchy równy ciężar 
unoszą. Każdy fańcuch waży 10,000 fun- 
tów, a cały ciężar mostu wynosi 200,000 
funtów. Na stronie Szkockićy, rzéki 
T weed, stoi słup murowany na 60 stóp 
wysokości, 36 stóp szerokości i 17 gru- 
bości. U dołu iest mur czworograniasty, 
ale ım wyżćy idzie w górę, tym się 
więcćóy zwęża ziednćy strony. Bramą 
maiącą 17 stóp wysokości, a 11 szeroko- 
ści, przeieżdza się przez środek tego czwo- 
rogranu. Łańcuchy idą drutami w pro- 
stym kierunku przez czworogran; iedna 

ara od drugićy oddaloną iest na 2 stopy. 
Połzedcszy przez czworogran, spadaią 


prostospadle na 24 stopy w ziemię, i 
wchodzą w ogromne szyny z lanego że- 
laza maiące od 5 do 6 stóp szerokości 
i5 cali grubości, i zktóremi za pomocą 
potężnych zawias są połączone. Tak przy- 
mocowane końce łańcuchów przyciskaią 
ieszcze ciężkiemi głazami i ziemią. Na 
stronie angielskićy słup murowany stoi 
na podstawie skalistćy, idla tego wznie- 
siony iest tylko na zo stóp. To niepo- 
spolitćy piękności dzieło, iest tym go- 
dnieysze uwagi, że to był pićrwszy móst, 
który dla przeiazdu powozów w Anglii 
zbudowano. Kapitan Brown podiąt się 
wystawić cały most za 5000 fu. szt. czyli 
za 2a0,000 złp. i dokonał swego przed- 
sięwzięcia. Most murowany kosztowałby 
był cztery razy tyle. Po skończeniu te- 
go dzieła, dozorcy iego i cząstkowi przed- 
siębiercy tyle ieszcze zyskali, iż .Hapi- 
tanowi Brown, dali podarunek 1000 
gwineów wartuiący. 
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Proces kryminalny Fonka, 
kupca w Kolonii. 


(Ciąg dalszy.) z 


Hiedy więc wskutek pomienionyeh okoliczno- 
ści gło- publiczny uznał Fonha zabóycą, a Pan de 
Sand uważał się spowodowanym, postawić w domu 
iego na d. 22 Grndnia dwóch żandarmów, Fonk 
używał wszystkich sposobów, iakeśmy iuż nadmienili, 
do uwolnienia sie od tego aresztu ; atoli gdy przed- 
stawienia iego nie doznały skutku, prosił, aby go 
zaprowadzono do teścia , by mu sam dał o sobie wia- 
domość. Na drodze prosił towarzyszacego mu Pana 
Sandta i Schóninga, by przecież iego teściowi 
powiedzieli, że areszt przyiął dobrowolnie i ze spo- 
koynym umysłem. To, iako niezgodne z rzcezywisto- 
ścią, uderzyło mocno obu tych Panów, a nawet i 
Sad przywodzi tę ololiczność iako powód do podey- 
rzenia piórwszego rzędu. k ; 

Dalsze powody wzbudzaiące podcyrzenie wzglę- 
dem Fonka, czćrpie Sąd a wielu obszćrnych listów, 
które Fonk po zniknieniu Cónena, o nim do 
swoich przyiaciół był pisał, a które wszystkie zdawa- 
ły się mieć cel wzbudzić podeyrzenie , iakoby G6- 
nen poszedł w świat, albo sięsam zabił, co iedno iak 
drugie, aż nadto nie było da prawdy podobnem. I tak 
pod dniem 16 Grudnia pisał do Kocha iBiuselh- 
gensa: „może poszedł wświat, a ziego usposo- 
bienia umysłowego dopuściłbym prędzey tò, iak co 
innego, k Á 

W ogólności Sad utrzymuie , 12 Fonk musiał 
mieć powód do rozgłaszania fałszywych rzeczy i przy- 
gotowania da nich publicznosci. W tym względzie 
przywodzą między innemi, iż nieiakiego Ulricha 


(także piwnicsnego bednarza, ia: Ha mmacher i 
rownie przez nieiaki czas uwięzionego) iiego rodziną 
starał się podać w podeyrzenie. Itak badany d. 19 
Lutego odpowiedział na zapytanie, iakiego ma teraz 
bednarza? „Nie mam żadnego; po uwięzieniu Ha m- 
macłera, przyszedł do mnie zaraz Ulrych iro- 
bił w moim domu; potem go więcćy nie chcialem 
używać, ponieważ dóm iego miał złą sławę, '* dalóy 
mówił: „Ulrich powiadał mi, iż pisał do Ham- 
machera, a gdym go pytał z iakićy przyczyny ? ro- 
bił ztego naywiększą taiemnicę: pytałem Ham ma- 
chera, dlaczegodóm Uirycha ma podcyrzanym; 
ponieważ mówił, córki Ul rycha nie maia dobrcy 
sławy. j 
Wspómnieć tu wypada nawiasem, że syn Ul- 
rycha, robił ullammachera za czeladnika pod 
tenezaa, kiedy Cóncen zniknął, iże sam oycicć U l- 
rycha mówić miał, że sie z początku obawiał, czyli 
syn iego nie należał do rabóystwa, Młody Ulrych 
uszedł potem taiemnie z Kolonii, tak, że a tem 
nikt, ani lego nawet krewni nie wiedzieli, tymczasem 
do zadziwienia, że w drukowanych rosprawach nie 
ma ani śladu, aby go starano się odszukać lub śledzić, 
Wreszcie słusznie i to umażaią, że oskarzony 
raz chwalił, drugi raz ganił Cónena, m wiecćy jesz. 
cze te okoliczność, iż gdy krewni Cónena przyszli 
do niego dla dowiedzenia się, co sig 3 Cónenem 
stało, zdawał się bydź bardzo poruszonym, a nawet 
płakał, (czyniacich uważnymi na łzy swoie, iak ieden 
2 nich zeznał.) 7 tèm wszystkićm ieszcze tego samego 
dnia okazał przed Kańcą policyi Quisezem, nay- 
większy gniów na Cónena, nazvwaiac go zuchwa- 
łym młodzikiem , ktorego powinien był ze schodów 
strącić. Prawda, Że poźnicy żanićrał się tych wy- 
razów. (Dalszy ciąg nastąpi. ) 
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